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W ychodzi we JWlorki I 

P ią tk i. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem : do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu* do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego PoCZ- 
tamtu* lub do xięgarni Gra- 
f e ; W Warszawie, w dru­
karn i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
cy jn e in ; w Wilnie w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych W 
kraju  urzędach.

FETEESBURSSL
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Cena R oczna;  w Rossy 
s pocztą a w stoiicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez pocziy, dla odbiera­
jący ch  w xięgarni Grafie: 
R oczna , 45 r. ass. P ó łjo c z-  
na, 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: R oczna , 53 r. ass. 
P ółroczna , 28 r. ass.

|W  1  O R E I i ,  ~  C ŻBRW CA .

Od następującego Lipca zaczyna się prenumerata na wtóre półrocze 
Tygodnika. Osoby zyczącc sobie mieć to pismo, raczą się wcześnie zgłosić.

tabotwśct
Petersburg, ~  Czerwca.

—. Przez rozkaz dzienfiy C e s a r s k i  z d . 5  b , m . pod­
wyższeni zostali na chorążych, kadeci Igo  korpusu: Kusze1 
do pułku dragonów gwardyi, a hrabia Tyszkiewicz i Len­
kiewicz do pieszej artylleryi polowej.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia 96 Maja b. r. 
mianowany kawalerem orderu Św. Stanisława, Dowodzca 
1 brygady 20 dyW. pieszej Jenerał-major Kaszutin.

—  W  dniu 2 Maja b. i'. N. C e s a r z  Jm ć  raczył roskazać 
oświadczyć M o n a r s z e  zadowolenie, za spieszne odsądzenie 
spraw w roku i8 38 , Ogólnemu Zgromadzeniu 4go, 5go i 
Granicznego Deportamentu Rządz. Senatu, Departamentom 
1 i 2mu, 2mu oddziałowi 3gó, 4mu Depart., lm u  i 2mu 
oddziałowi 5go Departamentu i byłemu 3m u oddziałowi 
tegoż Departamentu, 7mu i 8mu Departamentom, tudzież 
Izbom: Sądu Cywilnego: Wołyńskiej, Podolskiej, Połtawskiej, 
i Penzenskiej; Sądu Kryminalnego: Penzeńskiej, Kijowskiej, 
Połtawskiej, Wołyńskiej, Grodzieńskiej, Moskiewskiej, Izbie 
Astrachańskiej Sądu Cywilnego i Kryminalnego, i Sądowi 
Gubernijalnem Jenisejskiemu.

Lijow , 2 9  Maja. 25 Maja padał tu  przez dzień cały 
wielki deszcz z grzmotem i piorunami. 26go lał jeszcze 
mocniej, tak iz wszystkie ulice, rynsztoki i roWy napełniły 
sip wodą. Z gór Pieczerskiej i Starego Kijowa woda spadała 
z największym pędem na Kreszczatik, a tam, na przest­
rzeni między domem 2  Gimnazyum do stacyi pocztowej 
podjęła się na 3 |  arszyny, zatopiła 18 domów po obu 
stronach ulicy i naniosła na podwórza wielką ilość ziemi.

Zwierzchnońć przedsięwzięła natychmiast środki dla otwar­
cia spadu i jak skoro to dokonanem zostało, woda zaczęła 
ubywać, unosząc w swym pędzie parkany, kłody drzewa 
i wszystko co na dziedzińcach było. Powodź nastąpiła tak 
nagle, że dwie kobiety w niższych piątrach nie mogąc 
wyjść z domów, utonęły. W  ogólności wszyscy właściciele 
zalanych domów ponieśli znaczne straty; wiele rzeczy i za­
pasów woda uniosła; na stacyi cztery konie zatonęły, a 
kilka pocztowych powozów, zaprzęgi i cały furaż zostały 
uniesione. W  części Pieczerskiej, poniżej lazaretu, woda 
podmyła i zniosła 12 domów drewnianych, nikt wszakże 
nie Zginął w tym razie. Na Padole zawaliła się część 
Andrzejewskiej góry, zgruchotała dom pod nią stojący i 
Zabiła będącą w nim kobietę. Na płaszczyźnie, 107 domów 
do pewnej wysokości było zalanych. Prawie na wszystkich 
ulicach uszkodzone zostały bruki, trotoary i ogrodzenia. W 
wielu miejscach woda wydrążyła głębokie jamy. Aiexandrow- 
ski zjazd na Padół zepsuty tak, iż trudno po nim przejechać. 
Mosty na kanałach zniesione, lub mocno uszkodzone. Grobla 
na Łybiedi, po drodze do Wasilkowa, w dwóch miejscach 
przerwana, i wiele młynów w tej stronie woda rozwaliła 
lub uniosła. Również ucierpiała, cegielnia należąca do Urzędu 
Powszechnej Opieki. Najstarsi kijowanie nie pamiętają nic 
podobnego.

zagraniczne
Londyn 8  Czerwca. P a r l a m e n t  C e s a r s k i .  Posiedzenie 

Izby Lordów 7 b. m. żadnego nie przedstawiło interesu.
Izba Ni ższa .  Posiedzenie 6  Czerwca. Izba, na wniosek 

P. Estcourt, przyjmuje redakcyą adresu do Królowej, w
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celu otrzymania kopii s korrespondencyi, między lordem 
John’em Russell i Lordami-Namiestuikami rozmaitych hrabstw, 
w przedmiocie ostatnich rozruchów.

P. O’Connell zapowiada, że l ig o  będzie prosił o upo­
ważnienie ku złożeniu billu o zdjęciu s katolików niektórych 
ogranioezeń w prawach, które dotąd ciężą na nich, a 
mianowicie o dopuszczeniu Irlandczyków do urzędu Kan­
clerza Irlandyi

Lord J. Russell zapowiadu we względzie ważnych środ­
ków, tyczących się Kanady, i dwóch postanowień które ma 
wnieść w tym przedmiocie, iż jeżeli pierwsze z nich będzie 
przyjęte, natenczas wniesie bill na niein ugruntowany i tak 
samo postąpi względem drugiego.

Co do pierwszego billu o połączeniu obu Kanad pod 
jedno prawodawstwo, minister ma zamiar posunąć go tylko 
do wtórego odczytania, ale całej swej władzy użyje do 
wyjednania w ciągu tej jeszcze sessyi przyjęcia billu o 
przedłużeniu w Kanadzie dyktatury do roku 1842. Zresztą 
odkłada rozprawy o te'm do 13 b. m. dla zajęcia się 11 
b. m. billem o Jamaice.

P. IFakley. -Chciałbym wiedzieć czy lord John Russell 
i sir Robert Peel będą się opierać wnioskowi adressu do 
Tronu, s prośbą udzielenia izbie korrespondencyi między 
Królową Jmcią a sirem Robertem Peel. Korrespondencya 
ta była już czytana izbie- ja  chciałbym prosić o złożenie 
jej w kopii w biurze izby.»

Lord J. Russell. «Bezwątpienia będę stawał przeciw ta­
kiemu wnioskowi.»

P. W akley , «Jeżeli tak, co najprędzej będę się starał 
zwrócić uwagę izby na ten przedmiot. W niosę ażeby izba 
uchwaliła uniżony adres do Królowej, prosząc o udzielenie 
tej samej korrespondencyi, która z jej pozwolenia czytana 
była izbie 14 Maja. Wniosę to 11 Czerwca.»

Reszta posiedzenia nie miała interesu.
Posiedzenie 7 Czerwca. Po oświadczeniu się P. Sugden

przeciw loteryom zagranicznym], na które Kanclerz Skarbu
P. Spring Rice odpowiedział, że Rząd postara się wprowa­
dzić wszelkie podobne ulepszenia w prawach istnących na 
ten przedmiot i które są niedostateczne, P. Burge adwokat 
plantatorów i kupców Jamajskich, miał u kratek izby długi 
głos źa Zgromadzeniem Prawodawcze'm tej kolonii, a przeciw 
zamierzanemu billowi. Następnie bill ten odesłany był do 
komitetu pro fo rm a , po oświadczeniu P. Labouchere, iż 
znajduje drugi punkt billu niejasnym, i ma wnieść odmianę. 
Nakoniec, na temże posiedzeniu P. Grotę zapowiedział na 
18 b. in. swój wniosek o wprowadzeniu głosowania tajnego 
na wyborach parlamentowyeh.

Lord Morpeth oświadczył w Izbie Niższej że kartofle, 
stanowiące prawie jedyne pożywienie ogromnej większości 
ludu, nadzwyczaj podniosły się w cenie; lękano się nawet 
zupełnego wyczerpania zapasów przed nowym zbiorem. Jest 
to śmierć nieunikniona dla wielu tysięcy ludzi, a głód dla 
wszystkich.

5 b. m. było liczue zgromadzenie ranne u Królowej.
—• Xiążę Jerzy Cambridge wyjechał z Malty do Korfu

na okręcie «IIermes», J. K. W . zamierza zwiedzić wszystkie 
Wyspy Jońskie.

—  W  liście do Chartistów P. O’Connell wyrzuca im 
nietolerancyą i powstawanie na wszystkie interesa ludu.

—  W  Liverpool zaszła walka między wielką liczbą ro­
botników protestantów, a katolikami, którzy mieszkają w 
jednym s kwartałów tego miasta. Wielu ludzi raniono. Były 
też rozruchy w Bury, hrabstwie Lancastre.

P aryż , 10 Czerwca. 7 b. m. Izba Deputowanych miano­
wała komisarzy do zdania sprawy z wniosku Rządowego o 
uldze mającej się udzielić cnkroin przywozowym, W  tej 
kommisyi większość jest na stronie takowej ulgi.

—  Oto jest text prawa przyjętego przez izbę Parów o 
orderze Legii;

Art. 2 . Po rok 1850 nie więcej będzie rozdawano orde­
rów Legii Honorowej, w każdym stopniu, jak po jednem u 
na każde dwa wygasłe kawalerstwa. Postanowienie to, w 
przypadku wojny, zostanie zawieszone.

Art. 3. Oprócz oznaczonych niżej wyjątków, nikt nie 
może być przyjętym do Legii w wyższym jak kawalerski 
stopniu i nie może postępować do wyższego, jak po prze 
byciu w każdym z niższych przez lat cztery.

Art. 4. Oprócz oznaczonych poniżej wyjątków nikt nie 
może być mianowany kawalerem, kto nie ma 20 lat służby 
cywilnej, lub wojskowej. Każda kompanija wojenna liczy się 
za dwa lata nad rzeczywisty przeciąg odbytej służby. Prze­
ciąg służby w kolonijach policzą się we dwoje.

Art. 5. Wszakże zasługi szczególne w zawodach tak 
cywilnym jak i wojskowym, czyny poświęcenia się, chlubne 
dla F ran cy i, w literaturze, umiejętnościach, sztukach i 
przem yśle, uwalniają od warunków wymaganych przez 
artykuły 2  i 3  niniejszego prawa. W  takich razach wyroki 
mianujące członków Legii, będą osobiste i mają zawierać 
wzmiankę o zasługach i prawach, na których mianowanie 
jest oparte.

—  Liczą już głosy w ważnem zagadnieniu o zmniejszeniu 
cła od cukrów przywozowych. Dzienniki niektóre twierdzą 
że za te'm zmniejszeniem będzie 158, a przeciw, 148 gło­
sów; inne dają za, 156, a przeciw, 158.

—  Sąd izby parów zwołany jest na jutro, 11 b. m. dla 
słuchania sprawy o rozruchach 12 i 13 Maja.

—  Wymieniona została ratylikacya traktatu między Kró­
lową Angielską i Królem Francuzów, względem przewożenia 
przez Francyą korrespondencyj między Anglią i Indyami 
Wschód niem i.

—  Reszyd-pasza, poseł nad wyczaj ny porty Ottomańskiej w 
Londynie, przybył do Paryża, wracając do Konstantynopola.

—  Monitor ogłosił list Konsula francuzkiego w Nowym 
Orleanie, oznajmujący ;jże traktat między Francyą a Mexy- 
kiem, został ratyfikowany przez Rząd tej Rzeczypospolitej 9 
Marca. W  rozkazie dziennym 29 Marca, adm irał Baudin 
zapowiada, że twierdza St. Jean d’Ulloa zwrócona będzie 
mcxykanoni w pierwszych dniach Kwietnia.

•—  Baron de Barante jednomyślnie na nowo obrany został 
Preezsem Towarzystwa Ilistoryi Francyi.
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—  Z ostatnich nowin z Jamniki, dochodzących 20 Kwiet. 
daje sig widzieć, ze między Rządzeą a zgromadzeniem 
prawodawczem zawarta została pewna ugoda.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .
Madryt 1 Czerwca. Ministrowie są zgromadzeni i nara­

dzają sig o sposobie w jakim postąpić mają z Municypal- 
nością Madrytu, która ostatnimi dniami uchybiła w sposób 
szczególny godności Królewskiej. Rada miejska dała pozew 
Krolowej Izabelli II, wymagając iżby sig stawiła przed nig 
osobiście lub przez umocowanego dla optaceuia kontrybucyj 
nadzwyczajnych wojennych, któremiby sig znalazły obcią­
żone dobra Korony za Ferdynanda i później. Ten postgpek 
jest równie zuchwały, jak i nieprawny,

—  Przez wyroki Królowej z dnia 1 Czerwca baron de 
Mecr, kapitan jeneralny Katalonii i dowodzea wojsk lej 
prowincyi zostaje zmieniony; na jego miejsce mianowany 
don G. Valdes; również na miejsce jenerał-porucznika 
Quiroga, gubernatora Madrytu, kapitana jeneralnego Nowej 
Kastylii, mianowany jeneTał-major, don Francisco Narvaez.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Póła.)

O pieśniach Białochrobatow etc. przez P. K. W l. W ój­
cickiego   W arszawa 1836 i 1838.

(N a d e s ła n o .)

"Niepomng jaki sąd o «Pieśniach ludu Galicyjskiego ze­
branych i wydanych przez Wacława z Oleska z muzyką 
instrwnentowaną przez Karola Lipińskiego- ogłosił p. Wój­
cicki w Rozmaitościach Lwowskich 1833 st. 35, (acz nie 
zawsze samych jeno czytelników wina, jeśli czyje pisma nie 
wzdrazają sig w pamięć). Kiedy atoli stanowcze zdanie o 
tym zbiorze objawił we wstgpie do swego dzieła -Pieśni 
ludu Białochrobatów, Mazurów i Rusinów z nad Buga z 
dołączeniem odpowiednich pieśni Ruskich, Serbskich i Sło­
wiańskich zebranych przez Kazimierza Władysł. Wójcickie­
go Tom I wydany w Warszawie 1836. Tom II, 1838,. nie 
bgdzie sądzg od rzeczy kilka uwag uczynić nad tem zda­
niem, a tem samem i nad obu temi zbiorami.

Potgpia p. Wójcicki Wacława z Oleska że w swoim 
zbiorze -umieścił pieśni Karpińskiego i Kmaźnina, które sig 
srod mieszczan i po zagonach drobnej szlachty, co zgby 
na dworach i rozpuście zjadła- rozsypały, (*) że-mieszcząc 
w mały zbiorek swych pieśni polskich, piosnki żyjących 
poetow i brosziurki straganowe, jedynie dla powiększenia 
zbioru, to samo zrobił z ruskim- —  że -większa część tych 
pieśni składa sig z kompozycyj diaków.,— że -niemusiał 
osobiście zbierać tych pieśni i nieobeznał sig z ludem pol­
skim i ruskim- ze -w pieśniach ruskich nie dołączył tłu­
maczenia mniej zrozumiałych wyrazów i nakoniec że wie­
le błędów popełnił..,

(*) Aby uniknąć' częstych powtarzać, ostrzegam, iż wyrazy i okre­
sy, cudzysłowem oznaczone, są to słowa z texlu P. Wójcickiego

(A u t.)

i  K (°  s taką szczerością jak Wacław z Oleska spowiadał
|  sig jak i z czego powstał zbiór jego, a z taką skromnością 
|  sądził go w przedmowie, na tego trudno zaiste pierwszy 
|  podnieść kamień. Wszak p. Wójcicki nie znalazł żadnego 
® godziwego zarzutu, któregoby wprzód sam autor nie prze- 
U widział i niewymienił; prawda nie z takim przekąsem i 
|  lekceważeniem długiej a ciernistej pracy jak p. Wójcicki, 
I  lecz z większą prawdą i czystym sądem. Tym zaś więcej 
|  powinnibyśmy być wyrozumiali, gdy weźmiemy pod licz- 
|  bg iż to jest zbiór pieśni gminnych pierwszy tego rodzaju 
|  w nrszern narzeczu, i że powszednie zatrudnienia Wacła- 
|  wa z Oleska niepozwalały m u cały swój czas i siły oddać 
g tej pracy. Zapewne pod widokiem krytycznym ten ostatni 
|  wzgiąd jest podrzędnym, jednak kto tak jak p. Wójcicki znał 
|  Wacława z Oleska mógł sądzić umiarkowaniej a powinien 
|  był sądzić sprawiedliwie i bezstronnie, Czy tak uczynił? zo­
il baczemy.

|  Wtym przeglądzie zastanowiemy sig pokrótce nad każ. 
|  dym w'yż wytkniętym zarzutem; a to nas doprowadzi do 
|  porównania wartości obu zbiorów, do ocenienia ile p. Woj- 
^ cieki w swoim uniknął własnych zarzutów, lub ile im uległ. 
jj» Słusznie rzeczono, iż pieśń która sig między ludem upow- 
|  szeihni jest pieśnią gminną (ob. pieśni galic. przemowa str. 
I XLV1U), bo w duchu ludu poczęta, oddźwięk w nim zna- 
I  lazła. Nie zgrzeszył więc Wacław położeniem kilku pio- 
|  snek Karpińskiego lub Kniażnina, gdy je  słyszał po na­
if szych miastach i siołach zadomowione. Właściwiej było je 
I  umieścić niżli te jałowe ramoty i przerubaszne zwrotki,
I któremi przepełniony zbiór p. Wójcickiego, jakich on kilku’
|  choć mniej rażących, tak się wzdryga w zbiorze Wacława.
! CG’ wiemy, czy pytamy, kto tg lub ową pieśń ułożył?
I byle ona brzmiała w uściech ludu. Czy piosnki zbioru p.
|  Wójcickiego z innego jakiego nam grzesznym niedostępne- 
|  go zrodła, od Bojanów, od wieszczów zamierzchłych starej 
I sławiańszczyzny, czy od organistów i przekupek wyszły? 
i (bo na to wiecej zakrawają), czy zagony drobnej szlachty 
I są u nas stekiem rozpusty, a obyczaje i uprawa umysłowa 
| szlachcica na zagonie i mieszczan naszych, różna od wło- 
\ ścian! Czy ci niepiśmienni mieszczanie i czynszownicy nie 
ł są ludem? Lub czy to tylko ma być pieśnią ludu co przez 
> jakiegoś parobka albo opryszka złożone, a jest niskie, pła- 
) skie, bez życia i poezyj? Wyszłoby na to jak w owej mod- 
l nej literaturze, słusznie przez M. G. szaloną zwanej, w 
\ dramacie Alex. Dumasa, gdzie arystokratyczna córa lorda 
| upodobała sobie czeladnika, nie przeto że młody , hoży;
| lecz że wyrobnik, proletaryusz. W  takim składzie rzeczy 
| niehyłyby pieśniami ludu, ani pieśń: -gdy w czystem polu 
| słoneczko świeci 1 t. d... _  ani ta druga: -a skądżeście w 
; tej sukmanie- i t. d. wiadomi bowiem i żyją ich autoro- 
i  wie. Przecie p. Wójcicki w swym je zbiorze pomieścił.
I Rówllie niebyły by pieśniami ludu z zbioru Wacława z Oie- 
| ska, piękna pieśń zaczynająca sig od słów: —  «na pohybel 
\ bude lomu.n lub «zakotyusia misiać w chmary» i t. d. i 
i  tyle innych śpiewanych a jeszcze niedrukowanych, bo zło- 
[ zone nie przez parobka, lecz przez ludzi zasłużonych w
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wyższej literaturze, a jednak są to pieśni istotnie gminne f  
i językiem i duchem. . j |

Zacoż p. Wójcicki ciężką klątwę rozpusty i niekompe- |  
tencyi rzucił na biedną szlachtę? zacóż ich od prawa do |  
tworzenia lub śpiewania pieśni odsądził? Nigdy, a tembar- |  
dziej dawniejszemi czasy rospuśta nie była u nas powszed- |  
nim pasorzytem w chatach i szlacheckich i kmiecych, a § 
pieśnią prawdziwie gm inną jest każda którą równie pod |  
strzechą wiejską jak i w białym dworze usłyszysz. Zresztą ^ 
sam p. W ojcici kładzie pieśni polskie ob. T. I, Kar. 103 |  
Strojna  z Lubelskiego. Kar. 218 śpiewanki z cyrkułu Sta- § 
nisławowskiego. 219 z Zaleszczyckiego. 216 kolęd z Ko- I  
łomyjśkiego. 239 z nad Dmestra i tym podobnie. W iemy ^ 
zaś iż ani w Lubelskim i Stanisławowskim, ani w Zalesz- w 
czyckiem i Kołom yjskim, ani na całym porzeczu Dniestra, 
nikt prócz szlachty po polsku nie śpiewa. Nadto przygania- |  
jąc p. Wacławowi że tej kolędy (Kar. 216) w Kołomyj- |  
skiem przez szlachtę śpiewanej nie zamieścił, tern samem |  
przeciwi się sobie, a szlachtę i Wacława rozgrzesza ze swe-
go zarzdtu. I

Lecz idźm y dalej. Pominąwszy komiczność wyrażenia |  
się iż -Wacław z Oleska nie musiał osobiście zbierać pie- |  
śni galicyjskich.., bo jakże! czy je zbierał i wydał przez f  
prokuraeyę? Czy można nie osobiście lecz przez umoco- |  
wanego dzieła pisać? to mówię, pominąwszy, Wejrzyjmy, |  
gdzie więcej znajomości ludu, miejscowości, narodowości? |  
Gdzie lepszy wybór i wartość pod względem języka i du- f  
cha? słowem gdzie większa zasługa,i talent: czy w zbiorze I  
Wacława z Oleska czy p. Wójcickiego. |

Zaprawdę instrumentowanie melodyi gminnych przez Ka- |  
rola Lipińskiego wiele pierwszemu ceny nadaje, lecz nie f  
jest jedyna dzieła tego zaletą. Przemowa pierwszego: warta |  
więcej niż cały zbiór drugi. A w samym zbiorze o ileż |  
materyały bogatsze, hojniejsze, lepiej uporządkowane, mniej |  
nastawności o więcej wątku. Czy w zbiorze p. Wójcickie* |  
go jest jedna tej ceny pieśń, jak na los wzięte ze zbiorti |  
Wacława np. «Rumian pole pokrywajc  ij t. d.» albo «Oj |  
tam p id  wiszneju, i t. d... albo «Mene m aty porodyła tem- |  
neńkoi noczy  i t. d. Nawet ogólnie przyznać potrzeba, że f  
wdzięczniejczą jest niwa i poezyi i melodyi rusk ich , uk- |  
raińskich, podolskich nad inne sławiańskie. Dziwna w niej |  
śmiałość, głębokość i tkliwość, a razem szlachetność, pro- g 
stota i skromność. Owszem sądzę że właśnie ta szlachet- f  
ność, prostota i skromność pierwszych owych przymiotów $ 
jest wypadkiem. Nie mają ich ani poezya gminna polska, ^ 
wielkorossyjska lub czeska, ani prawfe owe cieńkie prze- g 
chodv, śmiałe przenośnie i serdeczność są dziś wszystkim |  
pojętne. Rozumiem że na swą obronę p. Wójcicki zrobić |  
może tę uwagę, lecz przyznać zarazem że często trudniej- |  
szej ich treści nie zbadał. |

Co zaś do znajomości rzeczy gminnych bądź polskich, |  
bądź ruskich, nie sądzę aby nią prześcignął Wacława i |  
aby się nią wypadało P. Wójcickiemu tyle przechwalać. |  
Rozbierzmy to szczegółowo. f

Pan Wójcicki zamierzył sobie usystematyzować pieśni ludu |

w swem wydaniu, oznaczyć ich gniazda i epoki. Czy spro­
stał temu? niewiem. Cały układ tak rozpierzchły, ze pewnej 
harmonii ludu nie dopatrzysz i przez lunety. Rożni się w 
tem od W acława, lecz właśnie nie na swą korzyść. Gniazda 
także na oślep znaczone; bo skąd łaska że często rodowod 
pieśni polskich [ziemiom ruskim przyznawa? Sama je chyba 
szlachta utworzyła —  co już jest przeciw pierwiastkowemu 
założeniu p. Wójcickiego. W  epokach równie brak wiado­
mości lub krytyki: bo naprzykład nie oznacza daty pieśni 
pod tytułem, W br  (T. I. k. 60) gdzie ostatni wiersz: -ja 
starosta Mikołaj., wyraźnie wskazywał m u epokę żywota 
głośnego, zalotnego starosty Kaniowskiego. -Nawzajem
oznaczając datą przedchrześciańską pieśń korowajną (T. 11 k.
134), dla tego że w niej wzmianka o 7 krynicach i 7 
stogach bodaj czy się także nie omylił. Zapewne dla tej 
samej wzmianki i ja sądzę ją być bardzo starą, lecz czytając 
początek tej pieśni: -Oj rajuż ty mij raju!., nie zbłądzę 
może przypominając że podania o raju z nauką biblijną 
do nas weszły, przeto już  chrześciańskich czasów sięgają. 
Snadniejbym wziął za przedchrześciańską pieśń «Ej rozlijsia 
Polelu, poboru po kameniu, Ej rozpłacz sia Kasiuto, pered 
Batonkom, ridnym..a(Kar. 129 T. II) lub jak słyszałem śpiewa­
ną: <pered  batonkom i mamojw< bo niezgadzam się z panem 
Wójcickim i jego przypiskiem na tejże karcie naprzód w tem 
aby: -RozlejsiaPolelupoboru.. było przekleństwem.( Dok.nast.)

W)***
O S T A T N I E  Ł O W Y .

( Z  p o d a ń  B ia ło r u s k ic h .)
. . . .  m em inisse ju v a b it. . . .

Śnie m łodości, śnie m ój z ło ty !

T ak  ockniony , n iedospany;

Śnie roskoszy i pieszczoty,
Ja k że  u ro k  tw oj rozw iany.

P ierw otnego św itu  m a ry ,
Na tle  d z iw n y ch  id ea łó w ,
D la w as niosłem  m e ofiary ,
Z  n a tch n ień , rojeń, łez , zapałów ;
Ja , com k o c h a ł, czc ił ja k  dziecko ,

D ługom  tę sk n ił, b o la ł d ługo,
G dy m ię b u d ząc , t a k  zdradziecko  

O d b ieg ły , je d n a  Za d ru g ą . . . .
D zis, na  św ią ty ń  ich  ru in ie ,
W  czesV Z ie lonych ch w il ty c h  Ś w ią tek  
M ysi ju z  ty lk o  rzew na, p łyn ie  
Na w estchn ien iu , do p am ią tek , 
lle z , b iedna ta  p o słan k a ,
B łądz i w sk a ła c h  życia  s tro m y ch ,

Nim p rzyn iesie  co do w ian k a ,
O d d a le k ic h  ta k , znajom ych ;
A sy t  w ieśc i, pozdrow ienia,
Cóz w  podziękę d a ję  za to?
C ichy  u śm iech , zal w spom nienia,

O b , łza  częstszą im z a p ła tą !  . . .

Śnie m ej wiosny! w idm a tw oje,
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Nigdy z, zbiegłe niepo wrócą,
Twe nadzieje, niepokoje,
Zalśnią z kiedy, zamigocą?
I  prysnąwszy w gwiazd tysiące,
Na mej skroni znów zapłoną,
I  uniesień fale wrzące
Dźwigną, zleją w wieszcze łono?
Natchnę z piosnką martwe zlepki,
Z dziwn, cudu, przeszłość ciemną;
Coście jeszcze u kolebki
Niegdyś*, śpiewały uadeinną. . .

*  *
*

W  czas tu  do mnie, przyjaciele!
Do tej chatki samotnika,
Gdzie ta  ustroń g łucha, dzika,
A dla uciech, tak  nie wiele.
Dla mnie jed n ak , ten zakątek
Luby z całym  swym nieładem ,
Gdzie, codziennym gonię siadem,
Od pam iątek do pamiątek.
Czy zkąd widnie bor, ja k  chmura.
Struga, smuga tam ta, owa,
Horoszewicz łysa góra,
Sine garby  Czeresowa,
I  zamczysko . . . cóz po m ianach,
Z dym em , wiatrem, poszły dzieje,
Lub m arnieją, gdzie te knieje,
Po m ogiłach, po kurhanach  . . .
W czas tu  do mnie! lecz co właśnie.
Chcecie piosnki lub powies'ci?
Tu, ja k  Indzie, smutnej treści
Piosnka dziewic, starców baśnie;
J a k  zeń mało dni potomne,
Obraz przeszłej zgadną tw arzy!
Lub, czekajcie, z.ąjrzę, wspomnę,
Mozę mnie się co wymarzy.

*  *
*

Kto z nas nieiniał, w lat pierwiastek 
Starych m atron do usługi,
Kto n iesłuchał ich  powiastek 
W  adwentowy wieczór długi?
Straszno wspomnieć, w ówczas właśnie 
Kiedy komin w poł zagaśnie, 
Zmierzchną k ą ty , w iatr zawzięcie 
Sronein, w szyby dudni, smaga;
Jak a  cichos'c i uwaga,
Choc u wszystkich dusza w pięcie. 
Kółko coraz cias'niej, bliżej,
Usta szerzej, oczy niżej,
Przerażeni i c iekaw i;—
A tym  czasem stara prawi:
O ty ch  sławnych, daw nych wiekach 
O ich  dziwach niepojętych,
O upiorach, w ilkołekach,
Nawiedzonych i zaklętych.
O Królewiczu, Dziewicy,
W iedniach, wróżkach, czarownicy,
O najazdach, zbójcach, śm iałkach ,
O chochlikach i rusałkach.
Ila, R u sa łk i. . .  nie wiem czemu,

Gdym we wszystko przezył wiarę, 
W dziw i urok, ja k  w sen, marę, 
W  nie, wierzyłem  po dawnem n, 
Długo, mocno, dłużej, może,
Ja k  zgadniecie, osądzicie,
Bo też długo byłem  dziecię,
Takie gminne, odpus'c’ Boże!
O rusałkach, dziwne wieści,
W jakiem  goszczą miejscu, czasie,
0  nastaniu, fig lach , tres’ci,
Ile  pomnę, rzecz tak  ma się:
Gdy niemowie pierwej skona,
Nim chrztem , wiarą nie ożyje, 
Wyjdzie m artwe z m atki łona,
A zdrój życia go niezinyje,
Biedne ono, długo potem 
Błądzi, m arnym  w s'wiecie lotem, 
Ani w niebie, ni na ziemi,
Między duchy powietrznemi.
Bywa, ciche, po nad chatkę 
Spływa, gos'ci całe noce,
W ita we s'nie siostrę, m atkę,
W  dzień z Ja sk ó łk ą  zaszczebioce; 
.Tak mgła, lekkie i powiewne 
Tło z półcienia, półpromieuia,
1 rozwiane i niepewne,
Ja k  g ry  s'wietlnej przywidzenia.
To się wplące w tłum  motyli, 
Znów z K ukułką hu k a , kuka;
Ze Śzczebiotką w tarniu kwili,
Zda się, tęskni, kogoś' szuka. . .  .

A niems'ciwa, nieszkodliwa.
Jak  gos'c', tułacz tego s'wiata,
I  o pierwszym ranku  żniwa, 
Nieznac, poco, gdzie, odlata;
Lecz są inne, ich istota 
Hasło dziwu i bojaźni:
Gdy im niebios, piekieł wrota, 
W ciąż zam knięte, z Bożej kaźni, 
O h za grzechy, ciężkie grzechy, 
Matek zbrodnie i szaleństwo,

Co, przesiępuej płód uciechy,
Dały na smierc i przeklęslwo; 
Tym , nadzieja, miłos'c, wiara,
Nie podała swego łona,
Im , w brew winy, wieczna kara 
Tu, na ziemi, przeznaczona.
Każdy słyszał, gdy jesienią.
Lasy żółkną i czerwienią,
Niby modłę, płacze, jęk i;
To jęk , modła, płacz ich  męki, 
Gdy wszczepione w rdzeń Osiny, 
Szemrzą w lis'ciu spowiedź winy. 
Lecz tę mowę, któż zrozumie? 
Dziwne brzmienie, słowo Ducha, 
Jedna m atka pojąc' umie,
A ta  jedna, jakże głucha!
Idzie przecię — mróz i wija,
Kąpie w s’uiegu, w lód spowija, 
Jęczą, kw ilą . . . słyszy codzień 
Zabłąkany to przechodzień;
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Co noc w  okno od u licy  
Z ajrzy , p u k a  do św ie tlicy :
«Ńieśpij m alko , gdzie rozdroże,
M arzną dzieci tw oje może?»
« A c t , n ie , gos'ciu, to po lesie 
Szum ią w ia try  a  zam ieci,
A jó  n iem am  . . .  gdzież m e dzieci?
J a k  Bóg widzi!» w oła , k ln ie  się 
I  za trzasła  sieni d rzw iam i:
« I ła , h a  w iedm c» gość pow iedział, 
W e s tc h n ą ł, s'cisnął ram ionam i 
I  t a k  odszedł, ja k b y  w ie d z ia ł . . ,
M ija zim a, za n ią  w schodzi 
S łońce w iosny, k tó ż  w ypow ie,
J a k  się lubo  s'wiat odrodzi,
Z ag rzm i słow ik  po d ą b ro w ie !
T y le  n a tc h n ie ń , ta k ie  życie,
W  k ażdem  życiu szczęścia ty le ,

1A w  tem  szczęściu jak ież  chw ile ,
S n y , u rok i, w  ty m  zach w y cie ! . . .
G d y  ta k  w iosna w  pełnej k rasie  
W oni, b a rw y  i u śm iech u ,
W  ów  czas w łaśn ie , dzieci g rzech u  
Dziew ic w dzięk i b io rą  na się,
T o  R u sa łk i. G d y  la s  ży ta  
W  k łos w yp łyn ie  i zak w ita ,
A z powonnej ł ą k  pościeli,
T a k  obiegłej n iw ą , ga jem ,]
K w ia tf ty s iąc zn ą  b a rw ą  strze li,
W zdłuż  po sm udze, n ad  ruczajem , 
K iedy  d ra ż n ią c  śp iew  słow iczy,
G d y ra  d erk acz  ta jem n iczy ,
A zalotnie i n ieskrom nie  
P rz ep ió rk a  w oła: npójdź do mnie!»
W  czas ro zk w ita , j a k  n a  w ianek  

I  w asilków  i sm olanek;
Z d a la  cerkw i i sm ę ta rzy ,
W  ciszę p ó łd n ia , w  zm ierzch , o św icie, 

D ziw nie tam  się w idzi, m arzy  
J a k ,  to p ew na, sam i w iecie.

"* , "#
*

G dym  raz , podróżny  w  spóźnionej porze, 
F rzezecm ę b łą d z ił  n iem ało ,

S tan ę łem  w  k o ńcu  p rz y  ja k im ś  dw orze,
T a k  się p rzy n a jm n ie j w ydało ;

Lecz, b y ł  to  raczej obraz  zw aliska,
C iem ńące b u d ó w  o s ta tk i,

G d y  m ię ośw iecił b la sk  od ogn iska ,
O knem  sterozącej w b rew  c h a tk i .

Je d n a  tu  p rzecię żyw a isto ta ,
G d y  w szystko  zaszło tę sk n ic ą .

C icho a  g łu ch o , gościnne w ro ta 
Z arosły  chw astem , b y lic ą .

Czy pani dom u, słońce le j w ioski,
W iecznej j ą  św ięci żałobie,

A m ąż i dziedzic pędzi d n i tro sk i,

G dzieś na  dalek im  je j grobie,
Czy to  sp raw iły  w ojny, rozboje,

Że dw or ta k  sm utnie odziczał?
Pow iedz m i sta rcze , coś la ta  swoje 

P od  jego s trz e c h ą  policżał: 
u Bogu tam  w iedzieć losy dziedzica;

Z n ik ł, u m a rł, zg in ą ł, k tó ś  powie; ,
- Lepiej to może wie okolica,

A o tem ż m arzyc  m ej głow ie;
Dziś, ta k  c iekaw i, m ąd rzy  za k a ty ,

Gdzie to im  sprostać, Bóg św iadkiem ,
Choć' rzecz ta k  ja sn a , że P an  p rzed  la ty  

Na łow ach  z g in ą ł przypadkiem .))
Z g in ą ł, ta k  z g in ą ł, k ę d y ż , ja k ,  przecię?

G dym  słów , om ów ień n ie łow ił:
N iech się w ięc stanie , g d y  ta k  ju ż  ch cec ie ,

W ierz, a lbo  n ie w ierz . . .  i m ó w ił:

«W  obec, pod k u p ą  ty c h  gruzów , gdzie g łó g  się p lącze  ż ta rn in ą , 
J e s t  rdzaw a k ra ta  do lo ch u , je d y n y  ru in  osta tek ;
W idz on naoczny , choc' p rzeży ł zam ek i jego  dziedziców ,
I  w ie le , w iele  w y p ad k ó w  gorzkiej a lu b e j pam ięci.
Czemuż dziś m ilkn ie  Zazdrosny, n ieczu ły , g łu c h y  i  niem y?
G d y , je d e n , m ó g łb y  ta k  p raw ic , zasiad łym  w koło przychodniom ; 

O n p rzeży ł ludzi i czasy , co pan o w ały  te j stronie,
R adość i nęd ze  ty c h  lu d z i, burze  i pokój d y c h  Czasów!
O n  sły sza ł k a ż d y  b rz ę k  k ie ln i , wznoszącej dum nie  te  g m ach y , 
W iekam i później z ty c h  gm ach ó w , k a żd y  s tu k  p ad łe j d ach ó w k i, 
Aż w szystko  leg ło  ru in ą , n a  jeg o  ciem ne p o d z iep ia ,
Co go zak ry ło  od zguby ; ta k  nieraz b iedne pachole ,
W  nocy g rab ieży  i rzezi, jed n o  zostan ie  p rzy  życiu ,
P od  stosem  tru p ó w  schow ane, k rw ią  ic h  ociekłe d y m iącą .
O  ra n k u  zb iegną się ludzie , ś le d z ą , w o ła ją  na  ż y w y ch ,
P ach o le  c d d e c h  stłu m iło , nowego m ordu  obaw ą;
G łosy rozróżn ia  p rzy jazn e , m ilczy  n a  p roźby  i g ro źb y ,
A g d y  och łon ie  z pop łochu  i zacznie straszną  im  pow ieść,
Pow ieść ta k  pójdzie n ie ładem , w zw ik łanej m y śli osnowie,
J a k  dzik ie  g w a ry  szaleńca, b red n ie  trap io n y ch  g o rączk ą .
Co do m nie, ch o c  od pó łw iek u , ta  m ię odziew a siw izna,
Chociaż m ię, s ta rzy  ju ż  n aw et, sw ym  nazy w a ją  pradziadem ,
Lecz gorzk ie  dziecko, g d y  w spom nę, że na  ty c h  g ru zach  ig ra łem  

S ądź, ile  czasów  i lud z i tu  przeciągnęło  n ad  n ie m i. . . .
Ludzie i czasy! oh może sm ieszy to ciebie, m ój P a n ie ,
Ze p iśm iennem u ja  p rostak  ch cę  cos now ego pow iedzieć!
W y  m acie x ięg i, tam  w szystko  to  zapisane b y d ź  m usi 

Co ja k  i k ie d y , gdzie b y ło , że b y d ż  niem ogło inaczej;
Z tą d  dum ni, lepsze i w iększe d la  sw ej cho w ając  n au k i,
Co n iezbadane a  dziw ne, nam  porzucili z p rzekąsem .
T akżeśc ie  m ogli sw ą k a rm ię  spożyć niebacznie  i  chciw ie ,
Ź e w asza g ło d n a  ciekaw ość łak n ie  dziś s traw y  te j lich e j,
A n a sy c o n a , k to  z g a d n ie , w z g a rd ą ż  n ie  z e lży  g o sc in ń o sc ,

Nienażwie pow ieść czczą b re d n ią , dziecinnym  s ta rca  g adu łą?
D la  cu d u  zas ług  po trzeba; w iary  d la  dziw ów , ta jem n ic ,
Rozum źle w idzi, p a trz  sercem , z czuciem  m łodzieńca i  w ia rą ;
Bo zim ny prom ień  rozum u, serca ta k  c iep łe  ognisko!
Chociaż m niej ja sn e , n iepew ne; dziw ne, ja k  w łaśn ie  co powiem:

cDoli,, n a s i . )
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